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TYGODNIK
Wycliodzi we W torki i 

Piątki. Prenum erata przyj­
muje się pod adresem: do
W ydawcy Tygodnika w 
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tam tu, lub do xięgarni Gra- 
fe; w Warszawie, w dru­
karni Zawadzkiego i Węc- 
kiego i w Biurze informa- 
cyjnem; w Wilnie, w xię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
wszystkich Pocztowych W 
kraju  urzędach.

FETBESBraSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA. POLSKIEGO.

Cena R o czn a : w  Rossyi 
s pocztą, a  w  stolicy, z no­
szeniom do mieszkań, 50 r. 
ass. P ó łro czn a , 25 r .  ass. 
Bez poczty, dla odbiera­
jąc y ch  w  xięgarni Grafe: 
R oczna , 45 r. ass. P ó łro cz­
na, 25 r. ass. Dla Królestwa 
Polskiego: Rocziia, 55 r. ass. 
P ó łro czn a , 28 r. ass.

W  T O  R E  IŁ ^  l i D T E G O .
27

Petersburg Lutego.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z  d. 27 Stycznia 1). r. 
mianowany Kawalerem  o rd eru  Sw. Stanisława 2  klassy, 
Rzeczywisty Radzca S ianu Chałczyński.

Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu.
31 Grudnia 1837. O nadaniu rozmaitych swobód l 

przywilejów, kupcom , rzem ieślnikom  i mieszczanom miasta
Połocka, wyznania Chrześciański (Szczegóły lego uka­
zu będą umieszczone później).

7  Stycznia b. r. O nadaniu również swobód i p rero­
gatyw kupcom  i rzem ieślnikom  wygnania Chrześciańskiego 
w miastach Nikołajewie i Sewastopolu.

9  tegoż m. nUkazem danym  do Rządz. Senatu w dniu 
22  Lipca 1822 ro k u , ustanowiony tu był oddzielny ko­
mitet pod nazwaniem Syberyjskiego. Polecono m u było, 
szczegołowie rozstrząsać tak ogólne jak  i częściowe projekta, 
dążące do urządzenia Syberyi, przedstawiać zdania swoje 
N a m  bezpośrednio, i wskazywać Głównym w Syberyi Za­
rządom sposób w jaki mają być uskutecznione tak roz­
maite ustawy dla tego kraju  wydane w roku  1822, jak i 
późniejsze przez N a s  zatwierdzane postanowienia; w tym 
celu Jenerał-G ubernatorow ie Syberyi odebrali roskazy iżby 
się wprost s Syberyjskim Kom itetem  komunikowali i przezeń 
N a m  zdawali sprawę, Ministerstwom zaś zalecono, iżby do 
tego komitetu wnosiły wszystkie zagadnienia, tyczące się 
nowego urządzenia Syberyi. Na takich zasadach, komitet 
ten istnął pod bezpośrednią wiedzą N a s z £  dotąd, i działał 
stosownie do N a s z y c h  decyzyj. Dziś, kiedy już główny 
cel jego bytu, to jest przyprowadzenie Organizacyi i Ustaw 
z roku 1822 do zupełnego skutku, osiągnionym został, 
uznaliśmy za dogodną, interesa w nim  toczące się poddać

pod ogólny porządek podziału interesów Paiistwa, i w sku­
tek tego roskazujem y: 1) Komitet Syberyjski zam knąć. —  
2) Archiwa i wszelkie o Syberyi podania w nim  znajdujące 
się oddać do kancelaryi Kom itetu Ministrów. —  3 ) Wszelkie 
projekta i zagadnienia, jakie dotąd wchodziły do K om itetu 
Syberyjskiego, wnosić na przyszłość do Rady Państw a i 
Komitetu M inistrów, co do którego należy.»

2 7  tegoż m. A djutant J. C . W . W. X ię c iA  M i c h a ł a ,  

Pułkow nik huzarów gwardyi Naszczokin , uwolniony ze 
służby wojskowej z rangą  Rzeczywistego Radzcy Stanu, 
mianowany zostaje sprawującym  obow. Koniuszego D w oru .

3 0  tegoż m. Zostający przy Ministerstwie Spraw  W ewn. 
Rzecz. R. S tanu Wieliczko mianowany Członkiem Rady 
tegoż Ministerstwa i Statystycznego przy nim oddziału.

1 b. m. Na zasadzie zatwierdzonej przez J. C. M o ś ć  w 
dniu 3 Czerwca zeszłego roku , a teraz do skutku przy­
prowadzającej się Ustawy o porządku biegu interesów  w 
Rządach gubernijalnych, mianowani zostali Vice-Guberna- 
torami, (w liczbie innych), Podolskim , Naczelnik oddziału 
Kancelaryi Jenerał-G ubernatora Noworossyi i Ressarabii 
Radzca D w oru Nieczaj; W ołyńskim , urzędnik do poleceń 
szczególnych przy tym że Jenerał-G ubernatorze Radzca 
Kolleg. Funduklej; Kijowskim , urzędnik do szczeg. pole­
ceń przy tam ecznym W ojennym  Gubernatorze Radzca Dwo­
ru  xiążę Kudaszew.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rady Państw a z dnia 26  
Stycznia, Radzca Tajny Rodofinikin m ianowany Członkiem 
tejże Rady.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do K antoru  D w oru , z d. 6  

b. m . o trzym ują, na własną prośbę uwolnienie: W ielki 
Ochmistrz D w oru  hrabia Kutajsow„  od urzędu  Prezesa 
K antoru  in tendentury  D w oru, z zachowaniem stopnia W. 
Ochmistrza i Rzeczywisty Radzca S tanu Szczerbińin, od 
urzędu Viee-Prezesa tegoż K antoru i od obowiązków Ochm i­
strza D w oru —  tegoż dnia , mianowani: Wielki Koniuszy
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D w oru, xiążę Bazyli Dołgurukoj sprawującym  obowiązki 
Prezesa, a  członek C e s a r s k i e g o  Gabinetu, Rzecz. Radz.ca 
S tanu Sieniawin, Vice-Prezesa tegoż K an to ru—  tegoż dnia, 
Mistrz Obrzędów , Rzecz R. S tanu Wsiewolozskoj miano­
wany członkiem G abinetu.

—  Z liczby dwóch, w ybranych przez szlachtę gubernii 
Mohylewskiej Kandydatów do urzędu  Marszałka gubernijal- 
t a e g o ,  N. C e s a r z  Jmć w  d. 2 8  Stycznia b. r .  raczył na 
tym  urzędzie zatwierdzić Radzcę Stanu Iiołjńskiego.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kapituły o rd eró w , mia­
nowani zostali, w liczbie innych, kawaleram i o rd eru  Sw. 
Anny 3  klassy: 19  Stycznia b. r. Professor 1 korpusu 
K adetów , Nauczyciel-Dozorca, m ajor korpusu  inżenierów 
D róg Kom unikacyj, Januszewski i 2 2  tegoż m. Inspektor 
2  W ileńskiego Gymnazyum, Radzca honor. Biakster.

—  Oto jest, dosłownie Reskrypt C e s a r s k i  z d. 2  b. 
m. przy którym  poeta K rylów , miał szczęście otrzym ać 
najmiłościwiej nadany m u order.

«Niepospolita wziętość, jaką się odznaczyły długoletnie 
p race wasze na polu literatury  ojczystej i szlachetne, praw ­
dziwie Ruskie uczucie, zawsze wyrażające się w waszych 
dziełach, k tóre się stały narodow em i w Rossvi, nieprzer­
wanie zwracały N a s z e  względy; w dowód jakowych, mia­
nujem y was kaw alerem  Cesarsko - Królewskiego orderu  
Naszego Świętego Stanisława w tórego stopnia, którego zna­
ki, przy niniejsze'm załączone, Roskazujemy wam przyw­
dziać i nosić stosownie do ustawy. Zostajemy ku  wam 
Naszą Cesarsko-Królewską łaską przychylni.»

Ukazy Rządzącego Senatu, 1  Departamentu.
S t y c z n i a .

1) 19. O otw arciu Ministerstwa D óbr Państwa.
2) 14. O rozciągnieniu 1442 artykułu  Ustawy o pen- 

syach na rodziny urzędników , którzy służyli w Syberyi, 
Gruzyi, prowincyach Kaukazskiej i Zakaukazskich i w gu­
bernii Astrachańskiej.

3 ) O form alnościach, jakie w celnych okręgach Sybe­
ryjskim i O renburskim , m ają być przestrzegane w prze­
wodzie spraw  o małoznaeznych konfiskatach.

4) 2 4 . P. Minister Sprawiedliwości, w skutek odezwy P. 
O ber-P rokurora Najśw. Rządz. Synodu, przedstawiał Komi­
tetowi PP. Ministrów o uwięzionym w klasztorze Janie 
Kolomenskoj, synie zakrystyana, za popełnione w wieku lat 
13, zabójstwo własnej matki, i który znowu dopuścił się 
nagannych czynów i złego postępowania. Na iu rn a le  Ko­
m itetu, N. C e s a r z  J m ć  raczył napisać następną decyzyą: 
«Podobnego rodzaju ludzie m ają być zawsze skazywani na 
«fortecznycb aresztantów.»

5) 25. O wyznaczaniu pensyi posługaczom (miaiiiur c.iy- 
HUiTe.u.) wydziałów służby cywilnej, którzy przeszli do niej 
Z  wydziału wojskowego.

6) 15. O zamieszczaniu wakujących posad farmaceutów 
w  wydziale D epariam entu Rządowych lekarskich dostarczeń.

7) 19. O rozciągnieniu na Syberyjskich Kirgizów Usta­
wy 2 2  Czerwca 1837 roku  wewzględzie sądzenia innorod- 
nych koczujących w Syberyi plemion.

■ ■ *  ............

8) tegoż dnia. Z ogłoszeniem Ustawy o m uuduraeh  dla 
urzędników  Ministerstwa D óbr Państw a.

9) 20. O pozwoleniu K ontrolerow i Państwa kom ende­
rowania do gubernij urzędników, dla spraw dzenia na miej­
scu niektórych rachunków.

10) 2 2 .  O wypłatach należnych Kazańskiem u Komiteto­
wi więzień, za leczenie aresztantów.

11) 2 7 .  Z ogłoszeniem organizacyi i etatów Kommisyi, 
ustannowionej przy Gabinecie C e s a r s k i m  dla odnowienia 
Zimowego C e s a r s k i e g o  Pałacu.

12) 19. Z wyjaśnieniem i uzupełnieniem  § § 2 2  i 24  Usta­
wy o znaku honorowym  niepoślakowanej służbv.

13) 2 0 . O przyzywaniu stron do słuchania wyroków i 
o term inach na podawanie próśb appelacyjnych. (Szczegó­
ły tego Ukazu będą później umieszczone).

14) 25 . O pozwoleniu przyjmowania do eskontu w K an­
torze Ryzskim Banku H andlowego, biletów K urlandskiego 
Kredytow ego Towarzystwa.

13) 26. O wynagrodzeniu possesorów dóbr skarbowych 
za straty poniesione s pow odu wytknienia szosse, na g ru n ­
tach posiadanych.

L u t e g o :
16) 7. O przezastavtie domów w Banku Pożyczkowym 

Państwa.

17) tegoż dnia. «P. Minister Spraw  W ew nętrznych do­
niósł Rz. Senatowi, że przedawanie przez osoby prywatne 
promessów na obligacye pożyczek Polskich, zwróciło na 
się od niejakiego czasu uw agę Rządu. Skutkiem  tego, i 
spowodu oznajmionej m u przez Ministra S karbu woli M o ­

n a r s z e j  względem obmyślenia środków  ku zapobieżeniu 
takowej przedaży, on, Minister, po skom unikowaniu się z 
Ministrem S karbu, przedstawiał Komitetowi P P . Ministrów 
o środkach zabronienia w Rossy i przedaży prywatnych 
promessów. N. C e s a r z  J m ć ,  na zdanie K om itetu, raczył 
roskazać co następuje:* gdy przedawanie prywatnych pro­
messów uznane już zostało za prawdziwą loteryą, i od 
zakazu ich w Rossyi uczyniono jedynie ze szczególnych 
względów wyjątek dla promessów Banku Polskiego na ob­
ligacye tamecznych pożyczek, przeto ogłosić powszechnie 
przez Ukazy Rządz. Senatu, że przedaż prom essów pry­
watnych na obligacye pożyczek polskich, równie jak i 
wszelkich innych na jakiekolwiek loterye zaręczeń, prócz 
pomienionych wyżej prom essów Banku Polskiego, zostaje 
zabronioną i winni ulegną karom , ustanowionym na prze- 
dających bez upoważnienia loteryjne bilety.

18) 4. Z ogłoszeniem instrukcyi dla brakarzy lnu i pa­
kuł przy porcie Arcbangelskim .

S t y c z n i a .

19) 2 1 .  O rozciągnieniu na wydział duchow ny prawideł 
o małoznaeznych budowach i napraw ach, nieprzeebodzą- 
cyeh sum m y 5000 rubli.

20) tegoż dnia. O wzywaniu deputatów  duchownych 
przy przewodzie w cywilnych sądach spraw , tyczących się 
kościołów protestantskieh.
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21; 24. Z ogłoszeniem Ustawy i etatów wydziału b u ­
downictwu Marskiego.o

22) 27. 0  urządzeniu miasta Saratowa.

Warszawa 14 Lutego.

—  Ciągnienie 1 klassy 51 Loteryi Klassycznej, dnia 
Lutego r. b. rozpoczęte, a w dniu 7 ukończone zostało; z 
odciągniętych 3 ,000  num erów , znaczniejsze kwoty wvgraly 
następujące: Nr. 13 ,308  wygrał 20 ,000  złp , N r. 21 ,564 
10 ,000  zip., N r. 14,767 4 ,000  złp., N r. 45 ,368  3 ,0 0 0  złp., 
Nr. 53 ,567 złp., 2 ,000 ; a Nra. 1,277, 6 ,657 , 9 ,124, 
9 ,390, 14 ,410, 17,035, 23 ,867 , 30,748 , 45 ,344  i 54 .578 
po 1 ,000 złp. Praem ium  zaś pod lit. A, w planie oznaczone, 
złp. 100,000, otrzym ał num er 24 ,53£, który s tysiąca num e­
rów , w dniu ostatnim wyciągnięty został, a na który przy­
padła oraz wygrana 30 złp. Ciągnienie 2 klassy 51 loteryi 
odbytem  zostanie w dniach 6 i 7 Marca r . b.

zmrankmc^)
Londyn 8  Lutego. Na posiedzeniu izby niższej 7 b ' m. 

P. O’Connell otrzymał pozwolenie złożenia bilu, w celu 
popraw y ustaw o nadużyciach wolności d ruku . W iadomo, 
że szauowny członek podw akroć już przedstawiał podobne 
bile, i na teraz spodziewa się lepszego niż dawniej skutku, 
przez usunienie zarzutów, do jakich dawniej dał powody. 
Reszta posiedzenia nieiniala żadnego interesu.

—  Dziennik «Devonport’s T eleg raph» obwieszcza że okrę­
ty linijowe «Talavera i Herkules* stojące teraz na wybrze­
żach Hiszpanii, niezwłocznie odpłyną do Kanady. P odług 
innego dziennika sześć linijowych okrętów, po dwa ze 
trzech głównych portów  Anglii, na początku wiosny będą 
uzbrojone w tymże celu. Na tę flotę zabrane będą przez­
naczone do Kanady wojska.

—  Jednym s celniejszych i najzaslarzalszycli przedmiotów 
zażaleń Kanadyjczyków do Rządu, są ogrom ne pensye, 
pobierane przez urzędników  miejscowych, niemające ża­
dnego z ludnością kraju stosunku. Jakoż, porównanie ze 
Stanami Zjednoczonemi następne daje wypadki: Rządzca 
Niższej Kanady, liczącej niewięcej nad 6 00 ,000  mieszkańca, 
pobiera 4 ,5 0 0  funtów sterlingów rocznie, to jest tyle ile 
Prezes Stanów [Zjednoczonych, których ludność wynosi 
przeszło 16,500,000. Ogół zaś pobieranych w Kanadzie 
przez urzędników pensyj dochodzi do 17,200 funtów, na 
ludność 1 ,350,000 mieszkańca, kiedy w sześciu prowin­
cjach  Stanów, na ludność 6 ,750 ,000  pensye urzędników 
wynoszą tylko 2 ,642  funt.

Paryż 9  Lutego. I z b a  p a r ó w .  P rojekt do praw a o 
drodze ze S trasburga do Bazylei, przyjęty w izbie depu­
towanych, złożony był 7 b. m. Izbie parów , która resztę

posiedzenia poświęciła rospraw om  nad projektem  do pra­
wa o waryatach.

I z b a  D e p u to w a n y c h .  W  końcu posiedzenia 8 b. m. 
zajętego po większej części rospra wami o interesach miejsco­
wych, pułkownik de G arraube uczynił wniosek o nadaniu 
pensyi 3 ,000 franków  wdowie pułkow nika .Com bes, pole­
głego na śzańcach Konstantiny.

—  Piszą s T ulonu pod d. 1 b. m. Przez statek «le Pa­
pin* otrzymaliśmy wiadomości zA lg e ru , dochodzące do 29 
Stycznia. O tym czasie wszystkie wojska które były w yru­
szyły w głąb prowincyi s pow odu zbliżania się Abdel-Ka- 
dera, wróciły na daw ne leże i wszystko było spokojne. 
Abdel-Kader wraca do prowincyi O ran. Zbliżył się on był 
do A lgeru jedynie w celu poskromienia pokoleń nieposłusz­
nych i porozumienia się z władzami francuskiem i we wzglę 
dzie granic mających oddzielać dwa terriloria.

—  P . W arden udzielił Paryskiej [akademii nauk szcze­
góły o trzęsieniu ziemi, zdarzone'm 18 i 19 Paźdz. b. r. 
w Acapulco, na pobrzeżu Oceanu Spokojnego, pod 16°, 
50' szerokości północnej. Miasto całkowicie zostało znisz­
czone; ostatniego dnia, od godziny 4 po południu, do 9  
wieczornej, naliczono sto trzydzieści wstrząśneń.

Wiedeń 8  Stycznia. Wielkie czynią się przygotowania do 
następnej koronacyi Cesarza Jmci na Króla Lom bardzko 
W eneckiego w Medyolanie. Na tej uroczystości, mającej się 
odbyć z największą świetnością, będą się znajdowali K ró­
lowie JJ. Sardyński i Neapolitański.

Stockholm 31 Stycznia. 2 6  b. m. w rocznicę urodzin 
Króla, xiążę Następca T ronu dawał wielki obiad; 28  tegoż 
m. na imieniny K róla, dawała bal K rólowa Jm ć, na któ­
rym znajdowało się 800  osób.

— Król mianował kawalerami o rderu  Serafinów swego 
pierwszego szambelana hrabię Gyldenstolpe i posła w Lon­
dynie hrabię Bjornstierna.

Piza 5  Lutego. Wielka xiężna Jm ć Toskańska, szczęśli­
wie powiła dziś rano yiężniczkę. N. Matka i now onaro­
dzona są w najlepsze'm zdrowiu.

Hamburg 6  Lutego. P odług otrzym anych tu  wiadomości 
ze Stockholm u, minister Szwedzki Spraw" Zagranicznych 
hrabia M oerner, um arł nagle, rażony apop]exyą.

Hanower. W gazecie tutejszej umieszczony jest list z Rzy­
m u, pod d. 20  Stycznia, następnej treści: « W idać iż oświad­
czenia Rządów W łoskich przeciw wprowadzeniu wmlności 
d ruku  na wyśpię Malcie, nie sprawiły w Londynie żadne­
go skutku; przynajmniej praw o o tej wolności zostało w 
Malcie ogłoszone i już zapowiedziano wychodzenie tam 
dziennika liberalnego w języku włoskim.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .
M adryt 31  Stycznia. Depesze otrzym ane w Ministerstwie 

s teatru wojny, donoszą o wzięciu Morelli przez wojska 
Karlistow. Morella jest miasto obw arow ane w Królestwie 
Walencyi, o 30  lieues od Segorbii. Karliści znaleźli w 
niem 1,200 ludzi załogi, mnóstwo broni, rynsztunków  i 
żywności na dwa miesiące. Ministrowie zdają się mocno



74 T Y G O D N I K

czuć Ig porażkę. O raa wrócił do W alencyi s siłami k tóre 
nie m ogą być dostalecznemi do walki z nieprzyjacielskiemi 
bandam i Karlistów.

—  W yradza się powszechne w Madrycie pytanie: z jakich 
funduszów Rząd myśli uzbroić i u trzym yw ać 40 ,000  lu ­
dzi które każe zaciągnąć? Minister S karbu chce o jedng 
trzecią podnieść nadzwyczajny, istnący już  wojenny poda­
tek; ale wybranie tej kontrybucyi, nie będzie tak łatwe jak 
jej nakazanie. Skąd inąd ministrowie wyraźnie nie wiedzą 
jakich jąć  sig środków  i opinija powszechna codnia sig 
bardziej od nich odstrycha. Ten ostatni sym ptom at widzial­
nie sig ukazał na obecnych wyborach, gdy kandydaci oppo- 
zycyi, wszyscy praw ie, otrzymali o jedng trzecią wigcej 
głosów niż ministeryalni.

—  Na posiedzeniu Kortezów 30  Stycznia, minister wojny 
wzrgcz oświadczył, że bez pomienionego zaciągu 40 ,000  
ludzi, wojsko dotychczasowe nie bgdzie sig mogło przeciw 
Don Carlosowi utrzym ać, wojsko to, jak twierdzi Minister, 
w ostatnich wyprawach swoich bardzo wielkie poniosło 
straty.

—  Najpóźniejsze wiadomości o bitwie zaszłej pod Bal- 
maceda, gdzie pod dawodzlwem Espartero  było 14,000 
wojska, przeciw 7 ,000  karlistów, nie tylko prostują prze­
sadzone o porażce tych ostatnich wieści, ale nawet są im 
przyjaźne. Stralg Christinosów szacują do 1,200 ludzi, k ar­
listów zginęło daleko mniej; zresztą dopigli oni w tym ra ­
zie swego celu; chodziło im  o zniszczenie warowni Balma- 
ceda, które im zawadzały komunikaoyą z p row incją  San­
tander; jakoż sam E spartero , uznawszy niepodobieństwo 
zachowania tej twierdzy, rozbroił ją  i zniszczył okopy.

—  D. Basilio Garcia opanował Almadeu.
—  Jedna gazeta M adrycka donosi, że Tallada zszedł 

niespodzianie w Yniestra 200  ludzi z gwardyi Królowej, 
którzy wszyscy zgingli lub dostali sig w niewolą.

(Journ. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. P iln .)

K o l i s z c z y z n a  i S t e p y .

Powieść przez Edwarda Tarszę, W ilno u Gliicksberga 1838.

(P a trz  n u m e r  p o p rz e d z a ją c y .)

•Powieść o Koliszczyźnie i Stepach jest rysem  historycznym.
Narowy i upodobania umysłu lak jak  narow y i upodo­

bania zmysłów są w ludziach niestałe, przem ienne. Na 
kroje xiążek jak na kroje sukien jest m oda, czas pewny, 
W'iek. Kiedy tej albo innej m ody zjawia sig okresu  począ­
tek? jakie jest s pism spólczesnych to arcydzieło, które ma 
ją  sprawić? jak długi bgdzie jej przeciąg? jak  prgdki i jaki 
koniec? jest to treścią rospraw  potom nych; —  my, liczymy 
fakta przeszłości. Powieść opowiadająca swe dzieje w kształ­
cie historycznych wypadków; lub  raczej obrazy z hisloryi

przedstawiane w kształcie powieści, były właśnie upodoba­
niem i m odą niedaw no epoki zbiegłej. T łum y naśladowni- 
ków jej tw órcy, zbyt częsta talentów ich m ierność, prze­
sycenie jednością wrażeń, jcoraz większe gmatwanie histo­
rycznej prawdy; coraz rosnąca suchość powieściowej treści, 
jednostronne i m ylne kreślonych epok obrazy, wpłynęły 
w naszych oczach na upodobań odmianę. Przy równej su­
chości przedm iotu i b raku  dla wyobraźni żywiołu wolimy 
już dzisiaj powieść której treścią przynajmniej jest praw da, 
wolimy obraz spółczesny, jak  historyczny bajeczny, i po­
wieść szczegółowego Balzaka wytrąca dziś historyczny ro­
mans. Te jednak uwagi i względy nie m ogą by ć  krytyki 
prawem ; pismo raz napisane długie okresy ma przetrw ać, 
na różność um ysłów  patrzeć, sąd więc o piśmie danem  
właśnie m a s tych spólczesnych w yzuć sig kajdan; sam a 
miara dopięcia zakreślonego celu ma być głównym  jego 
przedm iotem .

Powieść o Koliszczyźnie i Stepach jest historycznym ry­
sem; jej treść jest krótka i prosta.

Bohater, ale bohater bierny, sam au to r, P . E dw ard 
Tarsza, niegdyś mieszkaniec miasta i piśmiennych sporów  
zwolennik, przybywa na Ukrainę, na tg sławioną ziemię, 
której natchnionych wieszczów s takim zapałem słuchał,
której poetyczność tak wielbił, i sam dzisiaj na miejscu
poetyczności tej szuka. Ale niestety! rzeczywistość okrutna 
i zimna ostudza w yobraźnią i rozrania serce, ile razy wy­
chodził na świat aby go oglądał, dotkliwy spotykał zawód; 
tylko okolice milczące, tylko nieznajome mogiły; m usiał 
więc tylko w racać, a wracając przypom inać wiersze z 
Maryi:

•Ale na pola niechodż gdy serce zbolało.»

Lecz oto w jednej z w ędrów ek dalszych zaprowadził go 
tra f  do dom u P P . Żułyńskich; w dom u tym  uprzejm ie 
przyjęty znalazł towarzystwo przyjem ne i oświeconą roz­
mowę; w dom u tym  poznał osobę, która w niedługim  cza­
sie stać m u sig miała towarzyszką życia; i tam też ujrzał
ów obraz, na którym  skreślony wypadek stał sig przedm io­
tem  powieści.

W ypadek ten 1 ta powieść opowiadane są przez starca 
świadka i uczgstnika ukraińskiego bun tu , k tó ry , pod imie­
niem Koliszczyzny jest znany. Opowiadanie i ciąg wypadku 
kończy au to r wyprowadzonym  z natury  jego wnioskiem, 
że poetyczność ziemi n ie .w  jej widomych częściach, ale w 
jej pamiątkach spoczywa, że nie w obecni ści, ale w prze­
szłości szukać jej należy.

A utor wyznaje w ten sposób że poezyją nie jest len 
c a lj świat, ale tylko wyobraźnia, jej lot.

Powieść o Koliszczyźnie oznajaraia nas z nazwiskie m i 
wypadkiem w kraju , któryr w innych jego stronach albo 
był zupełnie nieznanym , albo zbyt mało. Dzieje opowiadane 
przez starca być m oże iż są dziejami większej części ukraiń­
skich rodzin w owej żyjących stronie. Opowiadanie to, 
właśnie jak być powinno opowiadanie starca, jest powolne, 
drobiazgow e, dokładne, z odwoływaniem sig częstem do 
czasów dawnych, z wynoszeniem ich nad dzisiejsze. W  ca-
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łej w ogólności powieści slyl jest płynny, w łaściwy, miej­
scowy. W rócić się jednak m usim y do ogólnych uw ag któ­
reśm y na początku przywiedli; od skutku których jeśli być 
m oże i być powinna w olną krytyka, nie m oże być jednak 

wydający sw e pismo autor.

Pism o idące za modą, jeśli pisane z taientem , jest naj­
szczęśliwsze w doczesne m pow odzeniufswojem . Pis ino now e  
mające być twórcą nowej, spotykane jest zim no i g łucho, 
um ysły obchodzą je w  koło jak nieznajomą trawę o któ­
rej niewiedzą jeszcze czy mieści miody czy śm ierć. A le 
pismo idące za długotrw ałą już m odą pod najsroższe 
podchodzi sądy. U m ysły już są zm ęczone, jednorodnych  
wrażeń zbyt syte, czytaniem genijalnych stronnic w wy­
maganiu, w smaku popsute. Autor więc Koliszczyzny i 
Stepów  niewdzięczną puszczał się drogą. W prawdzie opowia­
dany wypadek jest m oże bardziej spólczesny niż histo­
ryczny, dawny; pow ieść o koliszczyznie i stepach m oże się 
bardziej nazwać świeżo-tradycyjną jak historyczną, dzieje 
jednak tej strony, tego ludu , a nawet tego okresu, już w  
kilku poetycznych obrazach kreślone nam były. Autor 
nadto sw e pismo w zbyt szczupłe obręby zamknął, zbyt 
mało wyobraźnią ożywił; w ciągu całej powieści nieznaj- 
dujem y żadnej m yśli, któraby nas silniej wzruszyła, żadne­
go  położenia, któreby nas mocniej zajęło. Patrząc na ogół 
dawnej i teraźniejszej literatury naszej, pow ieść o Kolisz­
czyznie i Stepach nie jest w niej pow szeduiem  zjawiskiem.

Pióro P. Edwarda Tarszy jest oczew iście piórem talentu; 
sam przedmiot jakkolwiek niewdzięczny jest jednak zawsze 
dla um ysłu skarbem , jest częścią dziejów i poezyi kraju; 
ale żałow ać m usim y, raz powtarzamy jeszcze, że  tego 
pióra utw ór w tak się ciasne ujął granice, s tak się krót­
kich złożył obrazów , że w ruch życia i popęd myśli tak
mało odziewał go autor.» A. T ysz . . skit

SZALONY,  (przez Tomasza Padurrę.)

Puśćcie m nie, puśćcie, . . .  d ługo w tym  grobie  
Bie gam od jatny do jam y.

*) Wiersz niniejszy otrzym ał W ydawca Tygodn. picy  następnym  
lis'cie:»

nPoezya, zawieszona między niebem a ziemią, ma w sobie dwa 
pierwiastki. Głową tyka ona nieba, nogami ziemi. Pępem do 
nieba przyczepiona, ssie z niego natchnienie nadziemskie, nogi 
zaś macza w umie ludzkim.

«Z jej pierwiastków Wylęgają się trzy rodzaje jej oceniaczy. 
Pierwsi czepiają się tylko do jej pierwiastków człowieczych.

P uśćcie  m uie, proszę, ja pójdę sobie 
Ot na te góry do mamy.

Tam  ziółka rosną, tam kantyk gada 
K iedy go  woda rozdrażni,
E cho dolinom  coś rospowiada  
K iedy ja krzyknę z boiaini.

Jaka ta droga dla mnie godzina 
W  której tam zbieram rum ianek,
Tam dziki orzeł żagle rospina '
Skoro obaczy mój wianek.

O! tam, w ysoko, gdzie xiężyc pływ a, 
A ptak cieniów  na sny dąży,
Tam moja luba rajski hym n śpiewa  
Kiedy nocą w burzach krąży.

Lecz wprzód jej kwiatków nazbieram;
( Zdaje się tż tu brakuje 3  wierszy)

Drudzy na obydwa jej pierw iastki wzgląd m ają i sądzą wedle 
dania oczywistego, Ostatni lecą z nią w niebo i o ziemi zapo­
minają.

*Ja pierw iastków ziemnych poezyi nie odrzucam, lecz ona ma 
silę unoszenia mnie w swój powietrzokrąg, i kiedy k tó ra  poe- 
zya pochwyci mię w swe ramiona i niesie w niebo, że koło ser­
ca azłecbce, wtenczas ja  . . . n ik ły , staję się prorokiem, i rzu­
cam śmiało zdania z górnych stref, do k tó ry ch  mię ognisty 
genjusz poezyi zaniósł. Wtenczasto, owioniony tą  atmosferą nie­
botyczną, rzucam zdania na przyszłość’, bo duch  mój zda się 
przebijać wieki. W tern tajemnica moich nadzw ykłych sądów, 
k tóre  w yrokują wedle dania i wedle przeczucia (iutuicij).

«Jes’li autor potrzebuje się tłum aczyć s śm iałych sw ych my­
śli, ja  za exkuzę k ładę: iż s pierw szych prób iam artin e ’a Hu­
go przepowiedział jego lot wzniosły, iż s pierwszych prób  Hu- 
go’na . , ,  Sainte-Beure prorokował mn tron poezyj, na k tó rym  
Hugo tak  świetnie teraz zasiadł. Odpowiedzą mi na to: że ka­
rzeł, śmiem się równać' z olbrzymami. Ten sąd zostawiam pu­
bliczności, a sobie zachowuję godność, k ió ra  Winna towarzyszyć 
tem u CO zasiadł krzesło sądownictwa literatury .

«Jeśli w pismo Pańskie wrzucam myśli bohątyrskie (herpnpes), 
to dla tego iź ono rozwinęło, swobodnie skrzydła  swe pod nie­
biosa, a pewnie m ysi najdziwniejsza, najodważniejsza, nie zrów­
na rycerstw u moralnemu, śmiałości i pewności um u, k tó re  zieją 
z D o m ys łó w  o p r z y s z ło ś c i  ro d z a ju  lu d zk ieg o ,  z D o m y s łó w  
Umieszczonych w  piśmie tak  poważnem ja k  jes t Tygodnik

«Jakem powiedział w lis'cie do Pana, z d . i Października 1837, 
hie lnbię się spierać', i każdego zdanie szanuję bo każdy czło­
wiek na ziemi, je s t to oddzielny glob w przestrzeni, ze swoją 
atmosferą, ze swemi żywiołami i żyjątkam i. Żyjątkam i człowieka 
są jego m yśli, k tó re  biorą Życie i  żywiołów w nim zaw artych, 
a  że każdy człowiek ma choc' w części oddzielne swe żywioły,’ 
tak  fizyczne ja k  moralne, lub przynajmniej nie jednakiego na­
tężenia (intensij) ich m iędzy sobą mieszaninę, przeto i m yśli i 
sądy każdego człowieka mriszą byc'odm ienne, i nikt niema pra­
wa wciskac' się w sądy cudze. Jfie odpowiadam więc na uwagi 
Pańskie, poczynione w moim artykule, gdyż je  tem  bardziej po- 
Wazam iż one Wychodzą z um ysłu k tó ry  ja  wysoko cenię.
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C hodź  n a  u ploty p iękny b a rw in k a , ~ 
O zdobo  kochanków  czoła ,
I  ty  tró jlisty  se rc  u p o m in k u  
C hodźcie , przyjaciel w as w oła.

T e n  dzień  m i w  se rc u  ra j u c iech  sp raw i 
Jak ich  n ie  dozna śm ierte lny ,
C zuła n a s  m atka  pobłogosław i,
X iądz h y m n  zaśpiew a w eselny.

O! ty n ieznana se rc  ta je m n ic o !
P rz e d  k tó rą  k lęka  św ia t z nam i,
Św ięta M aryjo! czysta dziewico!
Z m iłu j się, zm iłuj n ad  nam i.

C icho . . .  k toś p u k a  do  tej c iem nicy , 
Z nacieź k to  przysze'dl P n ieznam y, 
P u śćc ie  nas, p ro szę , p u śćc ie  strażn icy , 
Pójdziem y w  g ó ry  do m am y.

Czyż w y n ie  w iecie , kam ien n e  d u sz e ,
Z e  m nie iść  trzeb a  koniecznie,
Boże! w  tym  g ro b ie  g ró b  znaleść  m uszę 
Bo m ię zam knęli w  n im  w iecznie.

.(Czuję się je d n a k  w  obow iąsku  odpow iedzieć n a  zapytanie  

P ańsk ie .
ujEgotyzm  je s t  pociąg  m ów ien ia o sobie, k tó ry  m ają  naj­

w ięksi poeci, gd y ż  zap a ł, n a tch n ien ie , s siebie czerp ią . D la 
tego ta k  m ało  m am y  ep icznych  i  d ra m a ty c z n y c h  poetow . D la 
tego  po rów nałem  O lizarow skiego do S h ak sp e are ’a , G oethe, W al- 

ter-S co tta , g d y ż  dw aj p ierw si w  sw oich d ram m atach , ostatni w  
sw y c h  p o em atach , zapom inają o sobie, a  p rzedzierzgn ją się w  
osoby w y staw iane , t a k  iż zd a ją  się b y c  n iem i. S ą  to arty sc i- 
kam eleony: na jw yższy  stopień  arty stow slw a. T ej w ład zy  do­

strzeg łem  w  O lizarow skim , i to  m ię ta k  zentuzjasmoW ało do 
jego  p łodów . T ak ich  bow iem , k tó rz y  p rzy  zapale sercow ym  i 
tw órczości d uszy  łą c z ą  tę  w y so k ą  zdolnos’c arty sto w sk ą  p rze­
noszenia się w  atm osferę d ru g ic h , je s t  bardzo  m ało , i  m ożna 
ic h  palcam i W ytykać’, ja k  dzieci u liczne niegdyś’ w sk a z y w a ły  
n a  H oracyusza. U n as , z ż y ją c y c h , B o h d an  Z aleski i Jó z e f  
K orzeniow ski, we F ra n cy i H ngo , w  N iem czech n ik t , w  Anglii 
n ik t. P ra w d a  iż te  d w a  n a ro d y  z a s łu ży ły  się ju ż  dosyć sw ym i 
poem atam i, a  i  d o tąd  A nglia szczyci się kolossem  poetycznym , 
Moore’em . W  O lizarow skim  b ra k  zap a łu  sercow ego, ale niem a 

n a  niego m iejsca, t a k  tworczos'c jeg o  d u sz y  i  s iła  przedm ioto­

w a  zajm ują czy te ln ik a .
«Nie je s te m  ty le  s'mieszny ab y m  c h c ia ł tem  tłum aczen iem  

uczy c  P an a  rzeczy , dobrze m u  w iadom ych; lecz ch c ia łem  się 
w y tłu m aczy ć  odpow iedzią n a tu ra ln ą , n a  ironiczne py tan ia .

.(Stosownie do żąd an ia  P ańsk iego  posy łam  m u  w iersz P . P a- 

d u ry . T . B.

K toż  m oję w olność kochaną  tru je?
Jam  przep łaka ł całe życie;
O! b iedne se rce , jek  ono  czuje,
Z a  coż je jeszcze m ęczycie!

Ha! . . . poczekajcie . . .  ja  tu  jtoradzę, 
U żyję siły n iew iernych;
S prow adzę na n ich . . .  kogoż sprow adzę?  
A by o d eg n ać  odźw iernych?

S prow adzę na  n ich czartów  s tej g ó ry  
Co im w serca  postrach  w drożą,
W ich ry  szalone zerw ą te m u ry  
A  k ru k i zam ki o tw orzą.

Jakaż ich chw ila u trap ień  czeka !
Z ajęczą na zniszczeń g rob ie ,
A ja , tak w olny jak  m yśl człow ieka,
Na sk rzyd łach  po lecę sobie.

W tenczas na gó rze  n iebo się zjawi 
L ecz go  nie u jrzy  śm ierte lny ,
C zuła nas m atka pobłogosław i 
X iądz hym n zaśpiew a w eselny.

T a k  nasze d u ch y , przez ziem i koła 
S  św iatów  na św iaty polecą,
P rzed  tro n em  S tw órcy , w szatach anioła 
N iebieskie k ra je  ośw iecą. .

L ecz  ja szalony, tak każdy m ów i,
K ażdy  odem nie  ucieka ,
L udzie! N iech ten w am  na to odpow ie 
K to  m i dał se rce  człowieka.

t

«Czy ty nie myślisz nigdy spoczyw ać? 
..Człowiecze! P an  Bóg przy tobie,
..K om u na śn iegu  kw iatki chcesz zryw ać? 
..Twoja kochanka ju ż  w grobie.»

T y  m nie nie tu m ań  bajkam i sw em i 
G ró b  se rc  n igdy  nie rozdziela,
K o m u  przyjaciel u m a rł na ziemi 
T e n  m a w  niebie przyjaciela.

IletiaTaTb nooBo.t/icxcti. C.-IIeTcpoypri,. 14-ro ‘Penpa.tfi 1858. II. Taca c k l u . 
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